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K O M U I ^ Z M  P R Z E D  

D R m A H I

O g ło s iliśm y  os ta tn io  u ch w ały  
kon gresu  K om u n is ty czn e j P a r ­
t i i  P o lsk i, k tó ry  s ię  odby ł w  P a ­
ryżu - Z ja zd  ten  u ch w a lił  rezo iu - 
c ję , s tw ie rd za ją cą , ż e  P a r t ia  K o ­
m u n is tyczn a  w  P o ls c e  go to w a  
je s i  do ob jęc ia  w ia d zy  w  P o lsce , 
o  i le  n a d e id z ie  ku tem u sposobna 
ch w lia .

O s ta tn ie  ty go d n ie  p rzyn io s ły  
ja k  g d yb y  u cpoko jen ie  d z ia ła ln o ­
śc i kom u n is tyczn e j w  P o lsce . Jak 
w y k a zu ją  u cn w a ły  K . K . P . b y ła  
to  c isz t n a zew n a trz  m a jąca  na 
ce lu  jiiz y g o tu w a n ie  i lep sze  
zm on tow an ie  sił.

Kom unizm  s to i p rzea  a rzw .a - 

mi.

P o b o i n e  ż y c z e n i a
p. Katanki I tn jtf.

W  kołacn  d ym is jon ow an ego , po 
m ian ow an iu  k u ra to ra  zarządu  
Z N P ,  ro zp u szcza ją  p og łosk i o 
*m ia n ’ e s tosun ków  w  Z w iązku  w  
k ierunku  p ow rotu  do w ła d zy  po­
p rz ed n ieg o  zarządu . Jako zastęp ­
cę  p. M u s io ła  w y m ie n ia ją  sob ie 
n a zw isk o  p K b m k a , jed n ego  z za 
ło ż y c ie l i  Z N P .

Są to  —  ja k  s ię zd a je  —  po­
bożne ży czen ia  kół p. K o lan k o  i 
tow ., od s taw ion ych  od  korytka .

C z a s  o d n o w i ć
p r e n u m e r a t ą

n a  L I S T O P A D

P r  w s t a j e  s o w a  P o l s k u  e h  z e m y  s ł o w a
p t  ica p o l s k i e g o  r o b o t n i k a

I w y s i ł k i e m  m ó z g u  p o i s k i e g o  i n ż y n i e r a
(k b ) W  nocy  z soboty  

d z ie lę  p o w ró c iła  do W a rsza w y  
w yc ieczka , k tó ra  zw ied z iła  te r e ­
n y  C en tra lre g o  O kręgu  P rz em y ­
s łow ego  W  w yc iec zce  w z ię l i  u- 
d z ia ł w ic ep rem ie r  K w ia tk o w sk i, 
m in is tro w ie  P on ia tow sk i, Rom an 
i U lr ich , w ic em in is tro w ie  gen .
L itw in o w ic z ,  K orsak , M oraw sk i, 
P ia seck i, Rose. gen . M a lin ow sk i, 
w y żs i u rzęd n icy  reso rtó w  gospo­
darczych , p rz ed s ta w ic ie le  p a r la ­
m entu, s fe r  p rzem ysłow ych  o ra z  
zap roszen i p u b licyśc i i d zienn ika  
rze.

C elem  w yc iec zk i b y ło  zapozna­
n ie  s ię  w  te ren ie  z p rob lem am i 
zagosp od arow an ia  i  uprzem ysło­
w ien ia  C en tra m ego  O kręgu  P rz e  
m yś low ego , o ra z  z p racam i, k tó­
re ju ż  zosta ły  tu ta j zapoczą tko­
w ane, a n a w et częśc iow o  w yk o ­
nane.

C E N T R A I  ,N  Y  © .  . R E C
P R Z E M Y S Ł ©  w y  '

C. O . P . pow sta ł p rzez  rozsze ­
rzen ie  t. zw . t ró jk ą ta  b ezp ieczeń ­
stw a, p o łożon ego  w  w id ia ch  W i­
s ły  i Sanu.

T en  tr ó jk ą t  bezp ieczeń stw a , na 
k tó ry  od  daw n a  zw racan o  uw agą 
ze s tron y  kó ł w o jsk ow ych  stano­
w i d z iś  jak  gdy  b r  ją d ro  C en tra l­
n ego  O kręgu , gdyż tu  p rzede  
w szys tk im  o ra z  w  sąsiedn ich  po­
łu dn iow ych  p ow ia ta cn  w o j. k ie lec  
k iego  skon cen tru je  s ię  p rzem ysł 
p rze tw ó rc zy .

Z  pozos ta łych  dw óch  reg ion ów  
C en tra ln ego  O k ręgu  P rzem ys ło ­
w eg o  pó łnocno -  zach odn i reg ion  
k ie leck i, s ię g a ją c y  po T om aszów  
i W a rk ę  b ędz;e m ia ł ch arak ter 
okręgu  su row cow ego , a północno-

na n ie- wschodni, p o k ryw a ią cy  s ię  m n ;ej 
w ię ce j z g ran icam i adm in is tra ­
cy jn ym i w o jew ó d z tw a  lu be lsk ie­
go  będzie  ok ręg iem  a p row iza cy j-  
nym .

W res zc ie  w y o o rę o n ia  się  je s z ­
cze P o d g ó rze  B esk idzk ie , zasob­
ne w  surow ce en erge tyczn e , ja k  
ropa  n a fto w a  i g a z  z iem ny, oraz 
źród ła  e n e rg ii e lek try c zn e j (r z e k i 
g ó r s k ie ),  a także ba rdzo  boga te  
z ło ża  su row ców , z k tórych  n ie  
w szys tk ie  je s zcze  zn a jd u ją  się  w  
eksp loa tac ji.

DLACZEG© OKRĘG
CENTRALNY?

N a  om aw ianym  ob sza rze  po 
za  tró jk ą tem  K ie lc e  — - O s trow iec  
—  Skarżysko oraz tak że  w  M ośc i- 
cach  p rzem ysł p ra w ie , i e  n ie  
is tn ie je . N ie  m a tam  rów n ież  do 
god n e j s iec i kom u n ikacy jn e j ani 
po łączeń  z le s z tą  k ia ju , a w ęg ie l, 
do d z iś  pod staw ow e w  p rzem yśle  
po lsk im  ź ród ło  e n e rg ii zn a jd u je  
s ię  w  bardzo  zn aczn e j od leg ło śc i. 
Zachodzi w ię c  p y ta n ie  co  nas 
sk łon iło  do tego , by zam ias t roz­
bu dow yw ać ju ż  is tn ie ją c e  ok ręg i 
p rzem ysłow e, po łożon e w  pob liżu  
za g łęb ia  w ę g lo w e g o  budow ać no 
w y  ok ręg  od p odstaw  na zupełn ie  
d z iew ic zym  te ren ie , co p rzec ie ż  
wymai da leko w ięk szego  nakła­
du i r*Ł .:y  i kap ita łu .

WADLIWA 
STRUKTURA  

G G S P i  K A R C Z A

O tóż ju ż  p ob ie żn y  rzu t oka na 
m apę gosp od arczą  P o lsk i w skazu  
je  nam na zu pełn ie  n ien a tu ra ln e

rozm ieszczen ie  ośrod k ów  p rzem y­
słow ych , rozm ieszczon ych  w a d li­
w ie  za rów n o  z  punktu w id zen ia  
gosp od a rczego  ja k  ł ze w zg lęd u  
na ob ron ność k ra ju .

C a ły  b ez m ała  nasz p rzem ysł 
c iężk i skon cen trow a ł się w  Za­
g łęb iu  W ę g lo w y m  i  w je g o  na j 
b liższym  sąs iedz tw ie , a inne p rze  
m ys iy  p rócz n a fto w ego , k tó ry  
zn a jd u je  s ię  w  sp ecy ficzn ych  
w aru n kach  ró w n ież  w yk a zu ją  ten  
den c ję  do g ru p o w a n ia  s ię  w  jed ­
nym  punkcie  p rzew a żn ie  na po­
łu d n io w ym  zach odzie , w zg lęd n ie  
na zach odzie  (p rzem ys ł spożyw 
c z y ).

O tak im  uk ładzie  s ił gosp od ar 
ezych  zad ecyd ow a ł n ie  ty lk o  
w zg lą d  na w ęg ie l,  do n iedaw n a  je  
dyne źród ło  en e rg ii, a le  ró w n ież  
w  n iem n ie js ze j m .e rze  p od z ia ł n* 
zabory , k tó re  r o z w ija ły  3}ę  gospo 
t.arczo za leżn ie  n ie  od  s ieb ie  w za  
jem n ie  a le od o rgan izm ów  gospo 
ciarczych, do k tó rycn  b y ły  w łączo  
ne. P o  odzyskan iu  n iep od leg ło śc i 
nasze s fe ry  p rzem ysłow e  n ie  u- 
m .a ły  dostosow ać s ię  ao  n ow ej 
rze czyw is to śc i i sk ierow ać  życ ia  
gosp od a rczego  na now e n a tu ra l­
ne sz lak i ro zw o jow e . T rzym an o  
s ię u p orczyw ie  s ta rych  d ró g  i w  
rezu lta c ie  po 19 ła tach  n iep od le ­
g ło śc i P o lsk a  n ie  stan ow i ao tych  
czas zw a r te j i je d n o lite j ca łośc i 
gosp od arcze j. M am y c ią g le  E ol- 
skę A  i P o lsk ę  B  n ;e zw ią zan e  ze  
sobą gospodarczo , g osp od a ru ją ce  
każda na w łasn ą  rękę i r e a lizu ją ­
ce w łasn e cele.

S T A R  W Y J ' i , ! E  
s z r o D L r w r

Jest to  o c zy w iś c ie  stan w yso-

' l e n ,  k t ó r y ,  r o z s t r z y g a

a c k a  dut>> a k a e s m ie rk
W i e l k i  M u f t i  -  El H a d i  E m i n  H j s s e l n

tu  -Podta „W ie lk ie g o  M u ft ie g o "  
1 *  J e ro zo lim y , p rzyw ó d cy  a rab ­

skich eKScrem istów, o taczan a  je s t  
n iem a l legen dą . P ie lg r z y m  *  M ek  
ki, potom ek  w  p ro s te j l in i i  M aho 
m eta  E l H ad i E m in  H u ssein , j a ­
ko k rew n y  k ró la  Ira k u  G h a ziego  
i A b d a lia h a  *  T ra n s jo rd an ii, a 
w ięc  w ła d ców  m uzułm ańsk ich  
k ra jó w  m an datow ych , m a n ie zw j 
k le  w ie lk ie  zn aczen ie  w  ca łe j 
A r a b ii .  B y ł on  i je s t  dotąd  pom i­
m o dob row o ln ego  w ię z ien ia , na 
ja k ie  s ię  skaza ł u k ryw a ją c  s ię  w  
m ecaec 'e  O m ara , pom im o obec­
n e j Bcieczk i —  duszą w szys tk ich  
posu n ięć  p o lity czn ych . O n k ie ro ­
w ał w szystk im  co dzia ło  s ię  w  
eiągt? osta tn ich  la t  na te ren ie  
A ra b ii .

,MUFTI"
Zagorzały p rzec iw n ik  żydów , je  

ro zo lim sk i m u ft i (s ę d z ia )  w y b ija  
s ię  os ta tn io  na czo ło  w ładców  l i ­
cznych państew ek  arabskich., w y ­
ras ta  w  oczach  w y zn a w có w  Is la ­
mu do r o l i  boh a tera  n arodow ego .

M u ft i  z J e ro zo lim y  n a zyw an y  
,,W ie lk im "  w  od różn ien iu  od in ­
nych p ia s tu ją cych  podobny urząd 
w  D am aszku, K a ir z e  c zy  B a gd a ­
d zie . w p łrw em  sw eim  zakreśla

coraz s zersze  g ran ice . W  sposob 
w yraźny, c tan ow czy  i zd ecydow a 
ny o a d z ia ło w u je  na p o lityk ę  pa- 
narabską. C z łow iek  o  n iezw yk le  
s iln e j w o li, w ie lk i p o lityk , ż a r l i­
w y  n a c jo n a lis ta  n iem al fa n a tyk  
s ta je  s ię  bożyszczem  A ra b ów .
E l H u ssein , lic zą c y  dziś  la t  c z le r  

d z ieśc i k ilka, o oczach  jasn ych , o 
c e rze  b lad e j i  rudo - b lon d  z a r o i­

cie , na p ie rw s zy  rzu t oka n ie  
p rzypom in a  A rab a .

PIERW SZY ZATAR G
W ła d ze  an g ie lsk ie  daw n o ju i  

za in te resow a ły  s ię  E m in  H u se i- 

nem. B yło  to w  roku 1922, w  okre 
sie p ie rw szych  rozru chów  arab ­
skich . P a ła c  w ie lk ie g o  kom isarza  
w  J e ro zo lim ie  o toczon y  był p o li­
c ją  an g ie lsk ą  i w o jsk iem . W  m ie­
ście w rza ło . R a z  po raz doch odzi­
ły  w ie ś c i o now ym  zam achu zbun 
tow an ych  a rabów . W  pew nym  mo 
mencifc w . k om isa rzow i s ir  H e r ­
b ertow i S am u elow i doręczono 
l is t

B yła  to prośba o zw o ln ien ie  
skazanego na śm ierć  m łodego 
araba trans.iordańskń go n ie ja k ie ­
go E l H usseina . E l H u sse in  o- 
skarżon y  b y ł o za b ó js tw o  p o li­
c jan ta  o ra z  zam achy bom bowe.

S i ł a  c z c w o n y c h  z w i ą z k ó  w
w  P o l s c e

300.000 członków według „Robotnika"
Z o k a z ji o tw a rc ia  V I  K on gresu  

Z  W  Z aw od o w ych  „R o b o tn ik "  po­
d a je  s z e re g  c y fr .  m a lących  i lu ­
s trow ać  p o tę g ę  soc ja lis ty c zn ych  
rw ią zk ów  zaw odow ych  n a  te ren ie  
P o lsk i.

Stet z Teszorvch w  kl-sowych 
związrach członków świadczy najdo­
bitniej o  wzroście sił. Od roku 1933 
do Końca roku 1936, liczba czronkow 
zrzeszony®  w  k-isowych organu a 
cjacb (vzi osie ze '91 tysięcy do z g ó ­
rą 301 tysięcy cz.onkow, czyli więcej, 
niz o  100 tysięcy.

M t d z f y m w a m :

TYDZIEŃ
ROBOTNIKA'

„M łodzi idą "  i  czas idzie, 
Pepees, komuna, żydzi, 
zawsze razem , każdy widzi, 
to jest „Robotn ika“ tydzień.

1PO.

Dobrze świadczy o  rozwoju zw iąz­
ków  klasowych liczba pobieranych 
przez Związki wpisów. W  roku 1934 
Związki pobrały około 36 «ysięc", gdy 
w  reku ł 936 juz Mb tysięcy -pis°- 
wych od row ych  członków.

Ni<* mniej _ charakterystyczny jest 
rozwój w  ubiegbrm okrasie w pływ ów  
od Związków w  złotreh. \Y porów­
naniu 1933 —  193ó rofcu stanowi on 
wzrost z 3317 tysięcy zł. na 4.062 
tysiące zł. W takim samrm stosunku 
wzrósł) wydatki Związków w  tym o- 
kresie.

Akcja uświadomienia mas człon­
kowskich odzwierciedla się najbar­
dziej dokładnie w  liczbach nakładów 
rocznych czasopism związkowych. W  
tym samym okresie 193? —  -36 nt 
kład tych czasopism wzrósł z 2-340 
tysięcy do 3.753 tysięcy eg: implarz

Ograniczyliśmy się do przytoczeni- 
tych tylko 'iczb. Musimy p dkreślic 
przy tym, że cały -ok 1937 jest pod 
makiem dalszego silnego rozwaju i 
przvrostu członków klasowych zw iąz- 
ków zawodowych.

W  N iem czech  perzed p rzew ro tem  
h itlerow sk im . Z w ią zk i Z aw oaow e 
lic z y ły  4.000.000 członków'.

PULIfOWNkK
W  sp raw ie  zw o ln ien ia  H ussei- 

na in terw en io w a ł, w ów czas  as 
w yw iad u  an g ie lsk iego , s łynny pu ! 
kow n ik  Law ren ce . W ię z ie ń  s tra ­
conym  m ia ł być  n a za ju trz  o św i­
cie, tym czasem  śm ierc i o czek iw a ł 
w  tw ie rd zy  po łożon e j n ieda leko  
L ydd y . P u łk ow n ik  Law ren ce  
p rzed s taw ia  s ir  Sam uelow i akta 
sp ra w y  H usseina , pu łkow n ik  usil 
n ie  s ta ra  s ię  o  darow an ie  mu w i-  
ny. N ie  je s t  w iadom ym  ja k ie  m iał 
ku tem u pow ody. P łk . p ow o łu je  
s ię  na ob ie tn icę  daną rod z in ie  
H usseina.

WOLNY
N a  k ilk a  godzin  p rzed  w yk on a ­

n iem  w yroku  do tw ie rd zy  w  L y d - 
d z ie  p rzyb yw a  s ir  Sam uel.. Rozm o 
w a ze  skazańcem  sam  na sam 

trw a  przeszło  god zin ę . O puszcza­
ją c y  n a za ju trz  rano w ię z ien ie  mło 
dy  a rab  m a n om in ac ję  na w ie l­
k iego  m u ftiegc  J e ro zo lim y

N a  czym  p o lega ło  to posun ię­
c ie  w  p o lity ce  an g ie lsk ie j n ie  w ia  
domo. H u sse in  od tąd  je s t  w ła ś c i­
w ym  w ład cą  P a les tyn y . Jego  po­
lityk a  zm ie rza  do au tonom ii, je go  
w p ły w y  rosną, R ośn ie  p a rtia  k tó ­
rą  m u ft i u tw o rzy ł i w zm acn ia  się 
pod w zg ięd em  politycznym .

T E R  F A  R Y  
R O Z S T R Z Y G A

W ła d za  „m u ft ie g o "  ja k o  sędz ie ­
go, w y ro k u ją c ego  na zasad zie  
S z e r - i-s z e r if  (k an on iczn e  p ra w o  
Is la m u ) je s t  ra c ze j w ła d zą  du­
chową. N a  p od s taw ie  te so  p ra w a  
jed n ak  „m u ft i "  p o zb a w ia ją  w ła ­
d zy  su łtan ów , o d b ie ra ją  w ład ze  
n a jw yższym  dosto jn ikom , podpo­
rząd k ow u ją c  ca łe  ży c ie  p ryw a tn e  
i pań stw ow e k on tro li kanon iczn e­
go praw a Is lam u . O soba „m u ft ie ­
g o "  je s t  św ięta , tak  ja k  i je go  
rezyd en c ja . N ik t  n ie  m a p raw a 
nadu żyć tych  p rzep isów , n ik t n ie  
ma p ra w a  n a ra z ić  s ie  „m u ftie -  
mu‘ ‘ . „ M u ft i "  je s t  sędzią . R o z­
s tr zy g a  sp raw y n ie  ty lk o  natury 
r e l ig i jn e j,  a le  ob e jm u je  sw oim  
zakresem  i sp raw y  św ieck ie . 
„W ie lk ie g o  M u ft ie g o "  p rasa  an 
g le lska  n azyw a  n iep rzew id z ia ­
nym  p rzec iw n ik iem  A n g li i ,  złym  
duchem  P a les tyn y . P ra sa  arab ­
ska na tom iast rob i zeń duchow e­
go  w odza .
D z ięk i p oparc iu  s ir  Sam uela  uzy 

skał H u sse in  w ład zę  w  P a le s tyn ie  
Jego  stosunki z A n g n ą  początko­
wo uk łada ły  s ię  pom yśln ie  dop ie

ro k iedy  L on d yn  zaczą ł p row ad zić  
poLiiykę s jo n is ly tzn ą , k ied y  ży  
d z i fa lą  za  fa lą  p oczę li n a p ływ ać  
do P a le s tyn y , k o n flik t  arabsko- 
a n g ie lsk i za o s trza ł s ię  stopn iow o . 
W ted v  to „m u ft i "  zapoczątkow ał 
w ie lk ie  d z ie ło  z jed n o czen ie  a ra ­
bów. W  r. 1933 zaw iązan o K o m i­
te t  arabsk i na k tó rego  czele s ta ­
j e  E m il H ussein .

ZDEMASKOW ANIE
P ro je k t  podzia łu  P a les tyn y  spe 

ika ł s ię  ze  zdecydow anym  sp rze ­
c iw em  a rab ów  i w ted y  A n g lia  mu 
s ia ła  s ię  zd ecyd ow ać  na w a lg ę  
na śm ierć  i ży c ie  z  w ie lk im , po­
tężn ym  i n iebezp ieczn ym  „m u f 
t im “ .

W  w yn iku  rozru ch ów , dem on­
s tra c ji i liczn ych  zam achów , ko­
m ite t zosta ł ro zw ią za n y  a je g o  
człon ków  aresztow an o  „W ie lk i 
M u f t i "  p rzez  czas d łu ższy  b y ł do­
b row o ln ym  w ięźn iem  m eczetu  O- 
m ara. K ilk a  dni tem u udało mu 
s ię pok^yjom u uciec. Śc igany, 
trop ion y  p rzez w ia d ze  an g ie lsk ie  
k ry je  s ię  gd z ieś  w  p rzeb ran iu  
p raw dopodobn ie. A n g l ic y  u s iłu ją  
go  a resz tow a ć  sp od z iew a ją c  się , 
że w  ten sposób zapobiegną sze 
rżen iu  s ię  w a lk  w  P a les tyn ie , 
N ie  w iad om o  jednak , czy  uda im  
s ię  schw ytać sp ry tn ego  araba, 
n ie w iad om o te ż  jakie; b y łyb y  te ­
go skutk i.

Rzd

ce szkod liw y , g d y ż  b rak  spo isto­
ści g osp od a rcze j k ra ju  u n iem ożli 
w ia  n a leży te  w yk o rzys ta n ie  
w szys tk ich  je g o  zasobów  d la  ce­
ló w  i p o trzeb  ogó ln on arod ow ych .

S y tu a c ja  w  te j c h w ili je s t  ta ­
ka, że  dystans setek  k ilom etró w  
d z ie li f a t i y k i  od  su row ców , a 
konsum entów  od fab ryk - Jedyn ie  
źród ło  e n e rg ii zn a jd u je  s ię  sto 
sunkowo b lisko  od zak ład ów  prze 
m yl 'o w ych , jed n ak że  n ie  należy 
zapom inać, że  jeszcze  b liż e j zn a j 
du je  s ię  on o od g ra n ic y  i w  ra z ie  
ja łd ego ś  k on flik tu  narażone bę­
d zie  n i  p ie rw s zy  sztych .

T a k ie g o  stanu  rz e c z y  d łu że j 
to le ro w a ć  n .e  m ożna b y ło  i  dis. 
te g o  P o lsk a  p rzys tą p iła  do budo 
w y  n o w ego  ok ręgu  p rzem ysłow e­
go, u n ieza leżn ion ego  w  zn aczn e j 
m ierze  od w ęg la .

O w vb o rza  m ie js ca  zad ecyd ow a  
ły  n astępu ją ce  w z g lę d y :

1 ) C en tra ln e  p o ło żet
2 ) R ozm ieszczen ie  su row ców  

podstaw ow ych . _
S ) S ie ć  n a tu ra ln ych  d róg  w od ­

nych.
4) S k on cen trow an ie  ź ród e ł e- 

n e rge ty id  (w o d a , ropa, g a z )

PR ACA WRE
D obrze się s ta lo, i e  n ie  o u ą ga n o  

s ię  d łu go  z r e a liz a c ją  p lan ó w  u- 
p rzem ys ło w ien ia  ok ręgu  C en tra l­
n ego . Już dziś  na te ren ach  n o w e j 
P o ls k i p rzem ys ło w e j id zm  praca, 
pełną  p a rą  J u i  d z iś  spośroa  nie- 
w yc ię ty ch  Sasów w y ra s ta ją  p o tęż 
ne h a le  fa b ry c zn e . Już d ziś  w 
n iew ykoń czon ych  je s zc ze  zak ła ­
dach ru szy ły  w a is z ta ty , da jące  
ch leb  setkom  rob o tn ik ów  j fa b ry  
katy  na c ią g le  n ie s y ty  rynek .

D z ięk i eo ru w n e j o rg a n iza c ji i 
celow em u -rozp lanow an iu  w y c ie ­
czk i m ie liśm y  sposobność s tw ie r  
d z ić  n a oczn ie  o g ro m  p ra cy  dok o 
n anej rękam i p o lsk iego  robotn .ka  
i w ys iłk iem  p o lsk iego  in żyn iera , 
m og liśm y  d ow ied z ie ć  się o don io­
s łych  w yn a la zk ach  p o isk 1’ ’ b uczo 
nych i  zapozn ać s ię  z zasad n i­
czym i p rob lem am i zw ią za n ym i z 
budow ą C en tra ln ego  O kręgu  
P rzem ys ło w ego .

ZASAŁNICZE  
ZAGADNIENIA C O P

T e  zabadn icze p ro b lem y  omó­
w im y  w  cyk lu  artyku łów ', k tó rych  
druk rozp oczn iem y  w  ju t r z e j­
szym  num erze. Zapozn am y w  
nich c zy te ln ik ó w  z  p lanam i gos ­
podarczym i, o ra z  z  w ą tp liw o śc ia ­
m i ja k ie  w  zw iązku  z tym i p iana 
m i o ra z  ich  r ea liza c ją  nam  się 

n asu w a ją . »
Z ło żą  s ię  tu  n astępu jące  spra­

w y  :
1 ) zagad n ien ia  ź ró d e ł en erg i;,
2 ) za ga d n ien ia  su row ców ,
3 ) za ga d n ien ia  kom un ikacy jne,
4 ) bu dow a p rzem ysłu  p rze tw ó r  

czego ,
5 ) zagadn ien ia  społeczno - ro ­

botn icze ,
G) s to lica  n ow ego  O kręgu  P rz e  

m yś low ego .
N a  zakończen ie  n iech  nam  bę­

d zie  w o ln o  podziękow ać k ie row - 
n ic tw u  w yc iec zk i za  doskonałą 
o rga n iza c ję , a in żyn ierom  i tech ­
nikom. k tó rzy  nas o p row a d za li 
po p oszczegó ln ych  ob jek tach  za 
w ycze rp u ją ce  in fo rm a c je  i w y ro  
zum iałość z ja k ą  odpow iada li na 
nasze n a ta rczyw e , a często  d z ie ­
c ięco  n a iw n e  pytan ia . D z iek u je - 
m y ró w n ież  tym  robotn ikom , k tó 
r z y  in fo rm a c ja m i sw o im i um oż­
l iw i l i  nam  zapoznan ie  s ię  z w a ­
runkam i p ra cy  i bytu  w  C en tra l­
nym  O kręgu  P rzem ysłow ym .

K O L C E P E Z

R02

W AŻNY POWÓD
v W  program ie h is torii now e­

go jędrzejow iczow skiego g im ­
nazjum  pom in ię to  zupełnie 
w ojnę 30-letnią.

Pew nie dlatego, że była za 
krótka

W TOKU...
D o  Baranowicz przyjechał 

na targ w 1932 r. chłop oko­
liczny Skarżyński z w ielkim , 
tuczonym  wieprzem. Sprzcaał 
go i kup ił małego, chudego.

D obrze węszący Urząd Skar 
bowy zwiedział się o tym i wy 
m ierzył Skarżyńskiemu 17 zł. 
kary za handlowanie bez pa­
tentu. W  odpow iedzi na r t -  
kurs chtopa, że żadnym hand 
lem  się nie zajm u je i że to był 
zwyKły doroczny interes  —  
walnięto m u 30 zł. podatku o- 
brotowego.

Od te j pory Skarżyński 
wciąż składa podania, reku r- 
sy, protesty, apelacje  —  wciąż 
walą mu nowe podatki, kary, 
licytacje.

Sprawa jest w pełnym  toku !

KOMISYJNE
SZCZĘŚCIE

—  U ff, ależ m ieliśm y szczę­
ście— opowiadał członek korn i 
s ji budow lanej z Poczt i Tele  
grafów .

—  Cóż takiego?
—  Byliśm y na inspekcji 

wznoszonego gmachu poczty  
w Pucku i  akurat w parę m i­
nut po naszym odejściu cała 
budowla się zawaliła.

—  A  co orzekliście uprzed­
nio jako kom isja?

— Źe wszystko jest w na j­
lepszym porządku oczywiście.

ŻYCZENIA  
NOWGRG CZNF

Z  okazji m in ionego święta 
żydowskiego Now ego Roku, 
„5-ta rano“ donosi.

„O d lat, o< czasów pierwsz :go ko­
misarza rządowego Anusza utiwaiil 
się zwyczaj, że KoiiJsariat Kząd.i 
puesyld życzenia noworoczne różtwm 
znan-un działaczom społecznym Tak 
samo prezydent miasta. Tego roku p*v 
raz pierwszy zwyczaj ten odłożono do 
lamu»a przeszłość-'".

D la  pociechy stroskanym  
iy d k om  w im ien iu  naszego 
wydawnictwa skłaaamy im  
wszystkim nowego szczęśliwe­
go roku  na Madagaskarze.

Pan Starzyński zapomniał, 
chcem y więc choć w d robnej 
części w y n a g r o d z i ć  żydom  
przykrość z tego powodu pow  
stała.

( k o l ) .
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Chcesz w ied z ie ć  p ra w d ę  o R u ­

chu N a ro d o w o  - R adyka ln ym .' z t  

p ren u m eru j „N o w y  Ł a d " .

P ren u m era ta  k w art, zł, 2.20, d la 

p ren u m era to rów  „ A B C "  z ł  1-50 

A d res  Adm , i R ed. A l. J e ro zo lim ­

sk ie 3a m. 11. K on to  p K O  10666.

W RADOMSKU
zaprenu m erow ać „ A B C "  m ożna 

u p W a cła w a  S zach ra jd y  
u l. N a ru to w ic za  26

■ P A L .  CZAPIliSKi W a r s z a w a ,

Z ó . t f  W IA  31,
l e i .  8 0 1 - 0 1

P r z y s z ł o ś ć  N i e m i e c

w  r ą k a c h  k o b i e t y
Znam ien ita  o d e z w a

B E R L IN , 24. 10. W ed łu g  da­
nych  u rzędow ych , w p łyn ę ło  ju ż  
b lisko pó ł m ilion a  w n iosków  od 
rodzin , obdarzonych  licznym  po­
tom stw em , a p ra gn ących  uzyskać 
t. zw . „k s ią żk ę  h on orow ą  lic zn ych  
rod zin  n iem ieck ich ". Do p rasy  
rozes łano odezw ę p od k reś la jącą

PAM IĘTAJ  
O BEZROBOTNYCH  

NARODOWCACH

zn aczen ie  w ysok iego  p rzyrostu  
ludności dla N iem iec , „żo łn ie rze  
w ie lk ie j w o jn y "  —  g ło s i odezw a 
—  „w a lc z y li o  te ra źn ie js zo ść  na­
rodu. M atk i n im ieck ie  ponoszą 
o f ia r y  d la  je g o  p rzys z ło śc i. K lę ­
skę m ożna od rob ić , a le  śm ierć na­
rodu oznacza  kon iec . K o b ie ta  nie­
m iecka, ob d a rza ją ca  naród  dziec­
kiem , w yp e łn ia  w ie lk i czyn  naro­
dowy i zasłu gu ie  na uznanie każ­
d ego  o b yw a te la  za  bezim ienne, c i ­
che b oh a te rs tw o ".

K o r  t r e t .  a r  :
wicewojewodów

S te fa n  R a d o liń sk i n acze ln ik  w y ­
d z ia łu  ogó lnego  w k o m isariac ie  r z ą ­
d u  n a  ta .  s t .  W arszaw ę  m ianow any  
z ts ia ł  w icew ojew odą now ogródzkim

D otychczasow y  w ic e s ta ro s ta  w No 
wogródhU , A lo jzy  K aczm arczy k  m ia ­
now any z o s ta ł s ta ro s tą  w P u ław ach .

S ta ro s ta  p o w irto w y  w L idzie, T a ­
deusz M ik laszew sk i m ian o w an y  zo ­
s ta ł  n aczeln ik iem  w- d z ia łu  ogó lnego  
w k o m isariac ie  R ząd u  w  lY arszaw te .

W POZMNIU
O D D Z IA Ł  „ A B C "  

m ieśc i s ię  p rzy  ul. 27 G rudnia  2.

P r z y jm u je  p ren um eratę , 

og łoszen ia .

i


